
Brytyjskie ·władze wojskow• 
kończą demobilizacj~ żołnieuy 
polskich, którzy po wyzwoleniu • 
niewoli •niemieckiej znajdowali sit 
w specjalnych ośrodkach wo~ko­
wych w Niemczech. ]est ich w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej kil­
kanaście tysięcy. Część zgłosiła si~ 
już na wyjazd do Polski. Reszta, 
w liczbie około 7-u tysięcy, ulega· 
ją namowom emisariuszy ander­
sowskich ma zamiar pozostać w 
Niemczech. Zdjąć żołnierskie 
mundury, dystynkcje i odznaki. 

Po latach niewoli i poniewierki, 
kiedy ojczyzna jest wolna, kiedy 

, szkoły, fabryki i biura otwarte są 
dla wszystkich, kiedy wszyscy i 
wszystko wzywa ich do powrotu, 
do wspóldzialania nad odbudową. 
kiedy w niepamięć puszcza się sta­
re przewinienia - ONI ODMA­
WIAJĄ POWROTU, wyrzekając 
się domu i rodziny, twórczej pracy 
dla społeczeństwa - tej jedynej 
wartości bezwzględnej. Godzą się 
na pozastanie wśród obcych, od­
dzielają się od nas murem. 

Tu w kraju jest miejsce i praca 
dla wszystkich. Wielki szmat zie­
mi leży jeszcze odłogiem, wiele 
warsztatów stoi w bezruchu, bo 
brak sil fachowych i rąk rabo· 
czych. W dziesiątkach wsi i miast 
żony i matki wspominają z bólem, 
swych najbliższych, którzy pozo-. 
stali tam na obcej zi'emi i na usta 
ich ciśnie to samo pytańie: - Dla­
czego nie wracają do kraju o któ­
ry walczyli, do ziemi, na której 
wyrośli. 

Ale pomimo tego, że wybrali 
niepewność losu i gorycz obcości, 
że zrozumieć nam ich nie podobna 
my ich potępiać w czambuł nie 
będziemy, tak samo jak nie bę­
d~iemy uważać ich za ni~-:Jrzy ja­
ciól. Dla nas pozostaną ludźmi 
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O ··PION MORALNY 
Sejm, na ezter()letniej sesji nadzwyczajnej uchwalił ustawy, dające r7.ą 

oowi możliwości walld ze speko]acją i dri>żyzną. 

Ludzie pracy, wydani na łup spekulantów, znaleźli się w ciężkim poło­
t.eniu. 

Tymczasem ca.!ie rzesze tych, co nie orzą, nie sieją, a zbierają, obrastały 

tłuszczem. Na pr:oostrzeni dwu lat JDAją,tld ich wu-osły wielokrotnie. 

Te elementy \\'Yzute ze czci i godności „dorwały Siię do czynu" i prawem 

kaduka. dążyły do opanowania. życia gospoda.rozego, dyktoWaJDia cen tak w mie­

ście, jak i na wsi. 
Należało tej zbrodnlcrej gospodarce położyć kres. Ustawy uchwalone 

przez Sejm, to wojna wypowiedziana spekulant.om. l\lobilizacja armii ·ocootnl­
kÓw, którzy uzbrąjeni w moo prawną ustaw i w ramach tych ustaw będą wal­

czyć ze spekulacją. - jest już dokonana. Walka musi być prowadz()na w maje­

stacie pt>awa, ale z C'.ałą bezwzględ.nośclą. 

Rzesze spekulantów, to wa.me zagadnienie w całokształcie stosunków w 
Polsce ludowej. Walka z tymi szkodnikamł leży nie tylko w interesie k-OruiUIDell­
ta, lecz. i zrMlSzeii kupieckich, które winny pomóc do wyrwania z korzeniami tej 

„za.trutej .roślinki". Zarobki świata pracy nie mogą. tonąć w kieszeniach speku­

lantów. 
Karzącą ręką spraw!iedllwoścl staną się bataliony robotnicze, , które wyru­

szą na. front walld ze zdziercami. Powodzenie tej ·akcji zależy nie tylko od ilo­

ści atakujących twierrlzę wyzysku, ale także I przede wszystkim od ich zdecy­

dowania i poziomu moralnego. żadne względy dla ewentualnych przestępców nłe 

m()gą mleć za.stosowania. ścigać należy tak dyrektorów central handlowych, 

spółdzielczych, ja.k i prywatnych przestępców. Ustawy o tak ważnej treści nie 

dadzą wyników, jeżeli główne centra przestępstw nie zos~ą wykryt.e. 

Rozpoczyna się- iwwy okres walki ze szkodnictwem narodowym. Okres 

ten, choć trudny, musi się 7.akoiiczyć zwycięstwem. 
V/yprostowanie moralności w narodzie jest wprost nakazem niecierpią­

cym zwłoki. Obrośnięci. tłuszczem spekulanci muszą spuścić z tonu; wyprawlie­

nłe chrzcin w cenie 150.000 zł„ płacenie ra.chunków w restauracja.eh i ~arach 

za jeden wieczór po kilkadziettiąt tysięcy - nie będą. tolerowane. . 

Rola spółdzielczości w t.ej walce Ze spekulacją była i jest dominująca. 

Spółdzielc:wść ma swoją chlubną kart4;l w walce wyzwołeiiczej klasy pracującej. 

Ma najlepiej przyg·otowany aparat urzędniczy, l~tóry w przeważają.eej większo­

śd stanowi.'} społecznicy, związani z klasą robotniczą w ()kresie okupacji, ltied~· 

oo godzinę śmierci patrzyło się w 0-0'.t;y. 
Bez umoralnie~ia społeezel'istwa, wyprostowania. poJęe, wymazania bez 

reszty szkód moralnych z okresu okupacji, nie sprostamy zadaniu. Wykona w · 

cami ustaw są Indzie. Najlepsze ustawy nie dadzą. wyników, jeżeli „stróżami 

prawa nie będą obywatele na wysokości za.dania". 
Wierzymy, że na front walki z lichwiarskimi zarobkami wyruszył najlep­

szy element, świadomy o<lpowiedzi.alności. 
Spekulacja na wsi i w mieście musi być pokonana prze-i: wyprostowanie• 

pionu moralnego. W tej walce z przestępczośt?ią ldas pośrednich członkowie PPS 

odegrają ważną rolę, jak() wypróbowani ~łnierzę, kirni szeregowcy, chorąż•nvic 
wielkiej idei socjalistycznej, niosącej ostateczne wyzwolenie„ 

DOROTA KLUSZYJS'SKA. 
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Obok Ir.dii i Chin - Korea stała 
się ostatnio przedmiotem żywego za­
interesowania prasy światowej. Ogło­
szony, w ubiegłym tyf;<>dni.u komuni­
kat> w następstwie rozmów min. Mo­
łotowa z Ivfarshallem, doniósl o u­
zgodnieniu przez mieszaną komisję 
radziecko - amerykańską podstawo­
wycl1 problemów ustrojowych Korei. 

„Komisja ta - pisze „La Semaine 
dans le lv!onde" - przedłoży obu 
rządom (t. j. ZSRR i USA) swe za­
lecenia odnóŚnie powołania demo­
kratycznego rządu prowizorycznego 
na Korei". 

Stwierdzając następnie skompliko­
wany charakter problemu ,,La Sema· 
ine" dodaje: 

„Istnieje niemal że przepaść po­
między Koreą północną i paludnio­
wą. Ewentualna fuzja ekonomiczna 
może być realizowana je,dynie drogą 
jednoczesnej unifikacji politycznej. 
Ta ostatnia wymaga jeclnal< uzgod­
nienia poważnych różnic w poglą­
dach mocarstw okupacyjnych Ko­
rei, t. j. Związku Radzieckiego i 
Ameryki". 
Koreańczycy dowiedli niejedno­

krotnie pisze AT. Steele w „New 
jork Herald Tribune", że potrafią 
rządzić się demokratycznie". Kore­
ańczycy protestują przeciwko reży­
mowi narzuconemu przez Anieryka­
nów, uważając, że nie jest on repre· 
zentowany, że grupuje zbyt wiele e· 
lementów prawicowych, a przede 
wszystkim że jest instrurmmtem po­
lityki amerykańskiej. W tych 1va­
runkach - dodaje Steele - trudno 
będzie przekonać Koreaziczyków, że 
posiadają rząd autonomiczny, dopó ­
ki USA trzyma w swych rękach, ró­
wnie kluczowe pozycje jak finanse 
czy siły zbro.ine". 

~,Amerykanie muszą wreszcie u• 
względnić - pisze szwajcarski „Na· 
tional Zeitung" aspiracje narodowe, 
polityczne i społeczne Korei". „Naj­
silniejsze tamteji<ze partie polityczne 
tj. socjaliści i komuniści stanowią 
trzon potężnego ruchu niepodlegloś­
cionego - ruchu, który odrzuca w 
swei olbrzymiej wię>k~zofoi amery­
ką_r'is ką koncepcję." 

Korea chce być wolna i demokrn­
tyczna. Tę 1volę manifestowała wie 
10krotr.,ie iuż swą krwią w nierównej 
ii-alce z laponia - w czasie di'11giej 
woinv «!- -i."?fnn-e ; - rlzialalno:cia do­
~kon -; l<> ?n- ->ani:>owrinvch oddziałów 

! "'""' .: ' ""'"''="" · ··rh11 nnorl1·'. (._.Na- i I ~-Zp ił„nr>" ) . J 

tygod,nia • • w z 1erc1a 
Nowy etap . stosunków polsko - b ytyjskich 

Za)l()<'zątkowm1a przemówi •n.iem Be~ina w Izbie Gmin Sł kwietnia no s. 
faza !łt-Osnnków polsko-bł'ytyjskich wes'Lla «tbeooie na drogę koo.kretuych reaM­
zacj.i. Podpisanie tunowy barull-Owej mi~ obu krajami jest tego naj~11szym -
dowodem. Dłngotrlvale i kilkakrotni zrywane rozmowy doprowadziły wr zele 
do konlduzji zadawalających obie strony. Jesy,cze raz okazało si~, że mimo istnie­
jących obustronnie niewątpliwych potrzeb gospodarcz.}'Ch, brak odpowiedniego 
klimatu politycznego był główną przeszlrndą w zawarciu układu. Jilimat ten zo_ 
stał dopiero wytworzony w czasie wizyty min. Bc"1.l1!a w Wai:szanie w wyniku 
rozmów z tow. premie1:em Cyl'llnltiewi<W.em i min. 1\-lodzelewskim. Dlatego też 
układ hancllowy polsko-bryey·jsk! naJeźy tral..-towaó nie tylko jako po~ycję go­
spOOal'czą,, ale równie-il jalm Ofliągnięcie po1łtyczne. 

Taki też charakter naclają tej umowie oficjalne koła b1·ytyj kie. Wygła­
!!IZlł·jąe przemówienie w Cł':aslie obiadu w Ambasadzie R. P. w Londyn.Ie, sir St.af­
ford Crips podkreślił, że przejście ir.e stanu meuregulow-aaego na tory umów 
konkretnych jest niezmiernie ważnym przyc1zynki.em do ogólnego polepszenia 
stosunków między obu krajami. Taki sam cha.rakter posiadało pr-z.emówicnie 
mln. slrarbu Daltona, zakończone niekonwencj&nalnym toastein: .,l'li~ch źyje 
n1>wa, nieśmiertelna Polska"'. 

\Varto.sć UlllO\D' została r6wrui.eż wysoko oce;1fona na fortun międzyuaro­
dolvyrn. P1·asa francuska podkreśla, że umowa ta jest największa, jaką Polska 
zaw.i.rła dotychczas :r.: jakimkolwiek mocarstwem zachodnio-euror,ejshim. Zapo­
wiedź tej umow~·, weclle Ir-0mentatora Agence-Franee-Presse, ułatwiła min. Re­
'\inowi obronę S\i'lego stanowiska na kongresie Partii P1:acy w 1\largate. 

Z tonu prasy międzynarodowej, JIO'ZytywDie oeeni.IO-jącej nowy etap stosun­
ków polsko-angielskich, wybija Ilię tylko prasa amerykańska, która w na&:rej 
umowie gospodarczej oraz w rokowaniach brytyjskich z Jugosławią. i Związ­
kiem Radz.iookim widzi pn.ejawy usamodziehtiania się gospodarczego i .rozlut­
niania wętlów, łączących Anglię ze Stanami Zjf.dnoczonymi. Dzi~nnik „PM", 
omawiając układ polslrn-brytyjski stwli.erdza, że Wielka Brytania „prarr11e nsa.­
moozielnić się pod W6ględem gospodarczym od wpfy\"t"6W Stroióiv Zjednoezo­
nych". Jedn-OCZeśnie „PM" 11'0dl.-ref.la w Innym artykule tego sarn.ego numeru 
stały wzrost nastroj()w autyamerykańnich w Anglii. Dlatego też układ pobko­
brytyjski, wedle dzie-nn.ika amerykańsldego, jest Z\\T"ię.stwem tffldencji a.nty­
amerykańskdch. 

Układ :r.: Polską zapoczątkował szereg rozmów z illny1ui ki-ajam,i Europy 
Wschodniej, ze Związkiem Radzieckim na czele. Pragniemy tl:'i: dać wyra.z na. 
szej radości, że przyczy.niliśmy się w tek mac.znym stopniu do mweloll'Snia ro­
wu, jaki nieltt6rzy politycy pragną wykopać między Wschodem a Zachodem. 
Polityka nasza jes:r.:cu raz w3·lmzała, te jeet, polityką pokojowf'j współpracy 
między n::rrod:uni. R. W, 

Zapowiedź separatyzmu 
Komm11<-,ja. zawarcia prze:t AmerJkf. odrębnego- pokoju z • 'iew.cam.i,, wy-

11wlięta przez: byłego prezydenta Stanów Zjed.IlG('Zon~·ch, Herberta Hoovera. zna.· 
lazła o.statni.o nowego rze znili: •• Już pi.e.rwsze wiadomoŚ-Oi z Waszyngtonu wska­
zywały na z.u.interesowanie odpowJecl:daln;vcl.l czynników amerykru\ski.ch tym ry_ 
zJkon•nym lH'ojektenL Ostatnie doniesienia są bardziej konkretne. Jed61l z wy­
bitnych przywódców obozu republikafisltiego, eenator Va.nilenberg, pn;ypusz· 
czalny kan.d;t dat na prezydenta Stanów Zjednocwnych, wyraz.ił na posie<lzeniu 
Komisji S!praw ZRgr-.m.iezn~cb Senatu przypus-zczenie, że Stany Zjed'IWCzone 
zmuszone będ:i p.rawdopodobni<> oo zawarcia osobnych traktatów polmjow~·cb 
z Niemcami i z Austrią. 

Senator Vandenberg mógł być z góry pnekonan:rm, że jego oświa(ł~zenłle 
wywoła sensację nie tylko w Stanach Zjeclnoc:r..on~·ch, ale w całym powojennym 
~wiecie. I cllatego zapewne po u).Jływie niewielu ~zin zaledwie dodał, że będde 
t-0 jednak ostateczne wyjście z sytunc.fl w ra'Zie niemożnośCii osiągnięcia pGn>­
immien1a n1-0car.stw w tej spraw.ie. 

Udenając:r ,jes.t vnede wsz~stkim pośpiech, z ja.kil11 Stany Zjedll~ne, 
a raczej iw•.v:ne. koła am,nryka.ńskie' dążą do no:rmalizacji stosunków w powojen.­
nych Nie.mczecb. źaclen z sojuszn:i:ków nie wykazuje w tej sprawie takiego po­
śpie<'bu. 

NiłielerJ>liność lleWJJ..) eh k6ł amerykruiskicb, które wywiera.ją p.rzem~ 
wpływ na obecną politykę zagraniez.ną Stanów Zjednoczonych, widoozaa była 
już podczas trwania lmnferancji w Moskwie. I dlatego właśnie pod adttsem 
amerykańskiego sekretarza stanu, Va.ndenberg wyraził się o potrzebie cierp­
liwości, talt koniecznej w dziele poszuldwan'.la prawdziwego pckoju. Wydawało 
się, że l\farshall dał się przekonać, gdyż sam po powrocie z Moskwy prrremawial 
pu..ez radio na temat cierpliwości, podlobnie zre.sztą jak i Ernest Be,in, kierow­
nik b:rytyjsldc,j polit~-ki zagranicznej. 

George ::\larsłmll ole jest l'epuł>likaninem, a.Je nie jes-t również demokratą. 
Jest generalf'm. Po' olanie na swój odpowiedzialn.v urząd za.wdzięcza dzi'wnym 
warunlrnrn. jakie się wytirnrz.)·ły po zrnl< l"<"f'7.••. ·eh wyborach clo Kongresu 
w któ~·ch więlcszość ozyslmłi repnblikanie w pa.radoksalnej sytuat!ji, w kt-Orej 



rząd. był jeszcze demok1·atyczny, a w1ękswść w Kongre.sie jut ·:epubllimńska, 
w sytuacji, kti>rą kou'stytuc,ja ameryl<ańska toleruje, preo-Lydent '1'ruma.n pow7li:ął 
oocyLję powołaill.la na stanowisko lóerown.ika ame1·ykańskiej poldtyfil zagrall!i.cz­
ne~ bezparł?'inego, Jd:óry potTafiłby pogodzić oba kier.w.ki polityczne, stwa­
rzają.c pe\"W!lm ki:enmek us.rodowy, ponad.partyjny. Ale jednocześnie w depar­
taroe<D.eie stan11 zaz.na(.,.-;ać się zaczęły coraz silnliejflze wpływy kół repu.blikań­
s.l;.i :;h, które na Niemcy paitrzyły zawsze oczyma ludzi interesu. Efekt jest taki, 
że bar<!ziej zainteresowana w rozwiązaniu zagadinienill niemieclriego Eur1>})3 nie 
wyln>:ti.>:J(-~ taltiego pośpiechu, jale Stany Zjedn-0croue. 

b«;.yc,ja Niem!ec w samym sercu Ea.ropy i zuaozenie ich potężnego apa­
ratu g<lfil"~-ef"o nie dadz!ł Ilię oczyw.iścle mprzeezyć. Ale podłllEU gdy Euro­
pa dąży clo 1tję.cia pot.encjata niemieeki.eg"i> w ramy· pewnej sprawiedliwej p.ro­
pvreji, ktiira UBDDęła by ich hegemonię ekorumlicZ11ą, a tym samym nacisk go­
spodarczy .na słabsze org~uizmy, Ameryka bez oglądania Slię na t.e proporcje 
dąży no iw.ybkif;j odbudowy Niemiec, gdyt widzi w tym swój interes. Stąd owa 
m.ecierpliwo~ć w dąźenJu do norm1tlke.cji. st~unłcciw z Niemcami i cllęć jllk naj­
szybsz.t''l;fi> zawarcia pokoju. 

Pcmieważ jed11ak inne mocarstw&, po.'>'iada,iąoo w tej sprawie głos decydu­
Jlłcy, nie wykazują pod(lbnego pośpiechu, Wil!l!ysitko prz..emawla za tym, że w dił­
:iteniu swym stany J'jedimmz~me będą. ocfou-bnk>ne. 

Prooedens z. okresu pa pc.przedai.&j W10jnie ~'fiiiatowej nie motie być oboooitl 
miaroo~jv;ym, gdyż wóww..aa sytnaoj8 }lOlityc-,m;;i. N!iemiec była ioDa. Nie było 
okupacji i Nietn.ey pn:esrly g'Y..;.Oko ze 11t&11:U· wojny do stanu pokoju. Z taimmi 
Nlemc..'lri, posia<la.jąeyrn4 miuw kJęmt etą.glt>ść rz;ą{1ów, Ameryka mogła za­
wróZOO m1ri:łmy pokój. Dzi4 j6du.sk NremL'Y nie posiadają. rzą.dn centra~ • . 
a t)"Uro mM'i.onetirowe rządy krajevre. Z kim p.rzefo Stany Zjednoczone cli.cą za­
lrierać pokój ? Z Bawarią, czy s "l\-1.rtEmberglą '? To 11M>gło by być ostatecznie 
moiliwe. Ale nie z Niemcamj, I na takim PGkoju amerykańscy busnes.rneni 1lie 
zrob!4 dobrego lnteref:in. 

W tych warunkach projekt Hoovera i ośwlh1.dcrenie Vaudenbel'ga uwaia8 
ną.k}i',y raczej za llnsm:li~ie propagai11.1.lowe, imiżełi za realny projekt. 

J,EON UUOZY"RfiolJU. 

Źródła niedomówień i ·frazesów 
Pod ad.l't\'Wm publicystyki formułowa!De są Diejedoolm>tmie poważne Ol!ikar­
~ Zarzmm silę jej brak żywej, odważnej I tw6rozej posta.wy, midę, pozór 
aktt!a.\ooścl I operowania nowym wpraw<hie, ale gotowym 1 powtarza.jąeym 
się znsobem myśli. Mlhri lilię 1 pi8ze niejednokrotnie, że publicy8ci zamia.st tika­
zywe.6 prawdę, wyrażają przede W81Zyfitkim przeJmnalll.e o shumnoścl, filZC~ 
m;.r llo8ehwyt. Pubłiicystyk& Die :naft &prowadzić !tę u - cJ1oćby z pełnym od·. 
danrem fonnułowanyeh - dekJan.cjł.. Zasadnicze zagadllienia gubią ~ w at­
mosfe.rze odśwdętaośei i dekla.m.acji. Problemy przemiaB społeOEnych ł obym&­
jowy.ch mm.łych w CZB8.ie olrn.pa.ejl l po odzyslamiu nieJ>Odległości - są najezę-
8olej ~Y-wane w zdawkowyeh Z<laniacb, lub pomijane. 

"Za.TZU.ty powyU!.ze są niestety w wielu wypadkach shiszne. Narru.oa. s.ię 
• k-0iei zasa.d:nieze pytame: dlaczego tak się dzieje'f Gdzie tkwi źródło Dlłetlo­
mów.fe!\ frazeMI ił zdawlrowego ooenłania WJ:·darzeń~ Wydaje się, że tego ro­
dzaju. po&t&wa pnblieyst.ów tk\tt w powMm.ej mier.ze W FAŁSZYWYM PRZE­
KONANIU wy.rosłym ną gruncie okuprwyj;llych jesZC'"Le dośwl.atlezeń, U KRY­
TYKA JEST 2LE WIDZIANA, żE WOLNO PISAć tylko w tonie ENTUZJAZ­
MU 1 za.chwytu. 

:&ówme waż.na przyczyna tkwi W BRAKU d-0statecznej LĄCZNOśCI publi-
cystów z żywym środowłsldem spc;>łeC2D.ym ·i patrzenie na t-e środowiska 

s ptmktll widzenia doraźnych potrzeb pamtwa C!IY partii politycznych. Ura­
biaale opinii.i publiem.ej jest wa.mym zagadnieniem, ale ~·ównile ważne są 118 
aformułowAllfa publicy8ty07p6, kt6~ *' odbWiem istniejących jeszozt trµdno­
ścl, które :naśW!ietlają r.ł:eez~~ w tym ukł.adll'.ll.e stosunMw, w jakilm o.na 
00.tychczas ieszcze • zn.~~&.ij.i-. 
, I'uhlicystom nie uł&twm rihmltit prooy fakt, że w~lokromie ich opi.ni;e -
SZCZEGOLNIE KRYTYCZNE - BYWAJĄ CZĘSTO LEKCEWAŻONE PRZEZ· 
ADRESATOW. DziałsJ:miść publicysty more stać słę w takich warunkach głosem 
WOLA.JĄCEGO NA PUSZCZY. Jest oczywiste, że taka sytuacja nie ułatwia 
pracy, nie wpływn na dobre samopoczucie. 

Prawoćlawstwo prasowe - jako zbiór tych reguł, w ramach których wiln­
na się rozvrl.j;u5 działa.lność dziennikarska - również może stać s.iQ podstawę 
u.W.rowleniia nieoomagań prasowych. DotychcZll8 zdołaliśmy jut; opracować 
ustawo-we ramy dla wielu dmeclzin t;ycia. Społemeństwo odczuwa s.ImtJd mar 
ła1noooi prawodawcy w fo.rmie wzrostu peV1Mości prawnej, prawctrządnoścl., 
.ktf,ra jest n.klodzownym czyll!lllldem -procesów stabilizacyjnyc.h. Pn,ep.ilsy pra­
sowe w Polsce mają ciągle jes2'C7Al charakter tym~zasowy, zamykają się w ra­
mseh zbyt ciasnych dla zmienionych jut warunków. Ten stan jest przyczyną, ~ 
niektórzy mniej wyr-0bNml urzędnley doptłBzczają się niekiedy pewnych dowol­
ności w interpretowaniu dotychczaMtWPj ustawy, utrudniając tym dziennika­
rzowi jegil pracę! 

Przezwyciętenie tych p.rzeciwlefwtw m-0że w dużej mierze przyczynić się do 
POD1'"1ESJENIA POZIOMU i rOZłlzerzeroa z~tereaowa.ń czł-Owielra pióra. 

JERH wo~ 

N as z 
komentarz 

Zapowiedź sen. Vandenbel'fJ<il w 
Senacie amerykańskim, że USA mo· 
g;i zawrzeć odrębne trak.taty pokojo­
we z Niemcami i Japonią, byla pier· 
wszą próbą oficjalnego zamaskowa­
nia jednej z tez osławionego planu 
Hoovera. I już piez:wsza ta prób.a 
przyniosła polityce amerykańskiej 
niepowodzenie. 

Prasa· i opinia brytyjska za.rea.go· 
wały na oświadczenie Vandenberga 
w sposób wysoce nieżyczliwy. · Lon­
dyńscy obserwatorzy oświadczyli 
wręcz, że w wypadku zrealizowania 
takiego pomysłu przez Amerykę, W. 
Bryta.nfa teoretycznie biorąc, mo~la­
by w1aśoiwie wespół ze Zw. Radziec­
kim zawrzeć również odrębny irak­
tat z Niemcami. Taka perspektywa 
wcale nie &yla brana w ::..chub! 
przez W<;SzJ·ngton i odrazu o~lodzi­
lo zapaly zwolennfków pofti"ykl Hoo­
vera. 

Jeszcze ciekawsza była wypowiedź 
ł niemieckich polityków. Oświadczyli 

oni, że pomysł zawarcia odrębne'° 
pokoju z zachodnimi stadami uwa­
żają oni za z§oła niepoważny. Niem· 
cy bynajmniej nie pragną być ro~­
czlonkow.ani, jakby to chcieli wi• 
dzieć amerykańscy amatorzy ek5plo­
atacji koloniµlnej w Europie. Nie 
majdzie się wobec tego polityk nie· 
miecki, któryby położył sw:ój podpis 
na akcie zapoczątkowującym rozbiór 
Niemi.ee. 

W Waszyngtonie nastą pilo otrzee_ 
wienie. -

Jednocześnie Senat USA ratyiika­
wal traktat pokojowy w Węgrami, -
odcinając się w ten sposób od awan 
turniczej polityki pewnych kól ame­
rykańskich, które finansowaly i po­
pierały spisek Naśy'e8o. Jeszcze wy­
mowniejszą jest decyzja Izby Repre• 
zentantów, k'tóra wbz:ew zaklęciom 
i wysiłkom wojskowyclł k61 amery· 
kańskid1 zredukowała o pól miliar· 
da dolarów -wojsk-0wy budżet St. 
Zjednoczonych. 

Jedynym realnym „dorobldem" o­
statniej fazy „wojowniczej" poliJyki 
amerykańskiej jest działalność tajnej 
radiostacji niemieckiej ,im. Borman­
na", która rozpuszcza alarmujące po 
głoski wojenne. Ale wątpimy bar· 
dzo, czy teg.o rodzaiu „sukcesu" mo­
żna pogratulować politykom amery• 
kańskim, bez narażenia się na posą­
dzeriie o złośliwe szyderstwo. 
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Orzegorz Jaszunski , . 

GRA StOW CZY NIEPOROZUMIENIE? 
N a marginesie pewnego artykułu tow. Werfla 

(SAP) W „Głosie Ludu" Nr 151 ukazal się artykuł 
ltow. I{. Werfla pod tytułem: „Niepor<Ylllrrńenia horety-czne 
~ praktyczne. Na margi1J1esie pewJ1yoh WYPOwjedzi tow. 
Osóbki • Morawskiego, w którym autor polemiizuje z sz.e­
tl'egiem Gpi-11ii przewotlni<:ząc~go OKW RP8, wypowle.dzia­
oyoll na zebramu partyjnym w Łodzi. W artykule tym oow. 
Werfel uslfuje wywo!ać wrażenie, ~ mi-ędzy tow. Osóbką • 
Morawskim a n:m zaclho<lzi istotna różrrioa zdań, te tow. 
Usóbka-Morawski jest w błędzie co do naj:bardziej ele-men­
jł:aimych spraw i ~e wo1bec tego należy ,,wyjaśniać nleporo· 
Z!Wtll'eni a". 

Nieporozumienia te są - z.dan' em tow-;- Worfla, - „szko­
~lwe dla dalszego zacieśnfa1nia wsvólpracy pomięodzy Qbu 
ipa:rti.amj" (PPS i PPR). Wydaje mi snę iednnik, u ,,szh.ool'­
~ dfa dalszego zacieśniania" itd. są nie te rzekome n.~o­
rozumienia, lecz właśn!e wystąpienia w rodzalu cytowane­
co artykułu tow. Werfla, opartego prawie wytącz.rue na grze 
słów i na s.porach te.rm.noto.gic2'nych. Nie cllcąc być goio­
stownym, przytoczę k•.Jka kunk·retnycll przykładów. 

Straszak etatyzmu 
Tow. Werfel za,rzuca tow. Osóboe-Morawskiemu „po­

p!ątli!u1e pojęć" upaństwowienia, uspofeczn'enia 1 etatyzmu 
1 poucza go, że to tylko publicyści peeselowscy mówią 

n:hecn'.ie o etatyzmi.e. Ale tow. Werfel chyba dobrze wie, że 

gdy przewodniczący Cl(W PPS mówi o etaty:timie, ma t~n 

terimln zupełn~e Inn.~ znaczenie, ni:ż w usta.eh dzienni.ka.rzy 
Jl „Gazety L'Udowej". 

Tow. Osóbka-Morawski powiedziat w Łooz;i to sam(), 
eo głosimy od llpca 1944 roku w Luhlinie, a mia'now;c:e, że 
w obecnym naszym prze1sc1owym modelu gosp00arczym 
niektóre prredsiębiorstwa (naprz. kopa•lnie w~gla) pC1winnY 
być upaństwow ~one, inne (naprz. fabryki marmolady) - od­
dane spółdzielczości lub iuicjatywie prywatne) •. U5tawa 
o nacionaJ.;zaeii przemysłu przewiduje t~ wszystkie ~wen­

tualnosw. 

Nie pr~ecze, że w pewnych wypadkacli z.a.chodzą r6żni­
ce zdai1 m'ędzy PPS i PPR oo do tego, do którego sektora 
pow.inna być przekazame dane przedsiięib'orsitwo lub dana 
ltcategoria urzedsiębiors.tw, Z\Vfaszcz.a różnimy się odnośnie 
handlu: PPS jest zwo•:emf,kiem uspółdziiel>C!Zeinia, PPR ·­
upaństwow'en·a; ni'e przeczę, że PPS-owcy częstokrać wyka­
:;iują więcej sympatii dla sektora spółdzielczego, -- nie na­
leży jednak tych dyskusji w konkretnych sprawach roz­
•lmuchiwać do wym'.arów „n•:eporozumień teoretycznych". 

Rady Zakładowe i „personalnicy" 
Tow. We rfel jest oczyw'śc'e gorącym zwclenn•kiem „od· 

dolneJ akc.i: mas Judov;rych", występuje w obronie r~ad za­
ktad owy ch, Ale z jednym .małym zastrzeżen-'em. Symr>atie 
~nw. \Verf·la ko :'1czą się w tej chwil i, gdy nas(c;puje kol'z1a 
m . ędzy Ra dą Zaktadowq lub Związkiem Zawr>dowym, a 
t. zw. persona'1n'k iem. W tedy tow. Werfel z góry zahłada, 
!te racja jest po stron!e personalników, którzy też są „ele­
mentem oddolnym, ludowym''. itd. 

Nie przeczymy, że w'elu personaln'ków (ale n'ie wszy­
scy) rekrutują się z mas ludowych, lecz cztonkowie Rad 
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Zaktaduwyoh I Zw. Zaiw . . chyba zawsze występują w obro· 
we Interesów tychże mas ludowych, nie m&.iemy więc zgo· 
dzłć się z tMerdzeniem, że racie maią tylko personalnicy. 
[}orna.gamy się realizowania uprawnień Rad Zakładowych 
i Zw. Zawodowych, uprawnień dotydhczas nie kwesta:mowa· 
nyah p.rzez towarzyszy ~-owców. 

Mobilizowanie i liczby 
W śla<l za tym tow. Werfel pjsze bardzo tadn'e o mo· 

bilizowwiu aktywn<>OOi ma5, o kierowaniu si! dynam:cznych 
\iitd. O ile mi wiadomo, takte tow. Osóbka-Morawski jest 
zwolennikiem tych słusznych has.eł, pocóż w:ęc wYwoływać 
w ezytel1JJiku wrażenie, ż.e i tu zachodzą jakieś bliżej nie· 
określone „n·eporozumienia" (tooretycz.ne czy praktyczne?). 

Lecz oow. Werfel przytacza w tym mie.jscu ,,konkretny 
przykład", a tn1Lanowioie wsiada 'Ila „koz.!a o.fiarnego", na 
spó!dzi.elczość. Nastwuie usta.wl,einie licvby czfo·nków 
&pół.dzielni, związków zawodowYc:h i PPR Na oczywiste 
błędy tow. Werlla w tym zestawl-en.iu Odpowiedzieli 1uz 
spółdzielcy w notatce, z.amiesz.czonej przez nas w Nr 150 
.,Robotnika". 

Lewiatan i fachowcy 
Na zakończenie a.rtyikulu - tow. Werfel! porusza sprawę 

;fachowców i t. zw. ,,ilew!atańczyków" w przemyśle i tu je· 

steśmy świadkami naibardzri·e.i karkołomnej gry stów. Tow. 
Werife.1 imput'Uje tow. Osó'bce"'Morawskiemu, że chce wyrzu· 
cić wszystkioh starych fa.ch<>wców itd. Tow Werfel dobrze 
wie, że tak ~1~ Jest. 

Jesteśmy przeciwko zatrudn!aniu tych „lew~ata1iczyków", 
!którzy nie rozumieją obecnej rzeczywistości, którzy J)()'Peł· 

n i ają nadużycia. którzy stale d<>prowad·zają do zata~ów 

z robotnikami. Tyoh łudz:i, wiernych swym prze<lwoiMnym 
bogom i panom, nie może obronić żadna legitymacja par 
tyjna. 

A tym bardzie! nas oburza, gdy - częstokroć zwalni.auł 
·S<t z pracy właśnle fachowcy - demokraci. fachowcy -
PPS-owcy, fachowcy bezpartyjnoi, a na lch miejsce przyjmo· 
wany jest element n!iefachowy według wldzi1misię „personat· 
nik·a". Chcemy wierzyć, że takie wypadki oburzają taicie 
..,personalnlka". C:hcemy 11ierzyć, że takfoi wypadki oburza· 
ją także tow. Werfla. 

Słowa bez pokrycia 
Na tym wta+ściw:e mógtbym zakot'1czyć merytoryczną 

polemikę z artykułem tow. Werfla. Znalazło się jednak 
w tym artykule kHka zwrotów, których nie mo.żna za.kwa· 
Tiif:kować jako gry słów i z k,tórymi nie można spokojn:e 
polemizować. Przytoczę jeden przykład. Tow. \Verte) pisze: 
„Tow. Osóbka n:e· spostrz.egł, że w praktyce orle.:ituje s'ę 
on na najbardziej zacofane, najmniej aktywne, najmniej 
świ a·dome odłamy mas ludowych". 

To nie Jest gra słów. To są 'słowa bez pokrycia. Czy te 
obrażliwe i bezpodstawne zarzuty pod adresem przewodni· 
czacef!o CKW PPS mają także służyć „dals~mu zacieśnia· 
n:u współpracy pomjędzy obu partiami"? 
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Z dzieiów 
„ 
I teo-rii socializmu 

Od-oby·le, ;pr4ez ldasę robotniczą bez 
trudu, zalb:e;gów i wysiłków, demon< ra­
tyc,.,ne prawa- wyborcze :PCF 

na drogę ,parJ.a.mentarego ruchu i byty 
przY'.czyiną -0sła'bierua. Z drugiej strouy 
reakcyjna po11tyika rządu ł)'l'uski.ego 

sprav.ifa, że eilemen.ty należą.ce d-0 nie­
mieckiej,.. partii socjaJ-dem<ikraitycznei 
11ie G.IJ!!l<SZ.czał'y ie.i tak łatwo w ah:wl­
lacl1 ongank~acytneigo ostalbtenia, prn·e­
ci\Vll1i.e. podejmow3'ły a.k.aję dei cemeui­
towa uta na oowo· O aktywnoś-ci ~ei 
parHi świadczyllby fakt ulkazanla .się 
p-rwskiej iiustawy prz.eciw socia1·;rStom. 

W ik!rót!krun . !Przeglądzie ·indyw::d.ua'l­
nycll r~ah ruchów spolooZUI}°Oh w po­

s.z.czegó.'.nyićn ktaiia>:ih, iaJko pi'111i!t WY1i­
ściowy 11HzYr~liśmy itezę ie zradza.!y się 

•one z @o-zyicji z przeciwakc:Ui wobec 
ro-.z·ra:stają,cego się k.a:pftaiHzmu, 'WO'he•c 
'lldsku i nędzy, jakie n 'ósl -0n kllasie ro­
botmitzeij że geneza <tyoh ruohów illow.;la 
w 1inrta.ch psy.ol!O:ogii proleta1<a111 da-
1t1e.go kraja, aby wnieść swoje. wlaściwoś 
d i ·Q6 iągn:ęte z·d-0bycze do og6Jme.go 
międzyna. oJowego prąuu 1prolel'ariac­
lkfogo. 

Nie 11a.'.-eży jedf:.ak zapom nać, że rów­
itlO!rzęd111-ie z.Jaw.ia!ią się teor.etycy e.kono­
milści i S·poJ.e.cz.11:,Cy, k1J:.órzy, rzucadą.<: 
pewne i!J.a~'1a, da1.1s·ując pewne i•dee -
oddziaływa.U beZ11>ośrec1nio 1uib pośre«luio 
na ~ierooek metody, zaibarwiein:ie i ew°'" 
lucię ruohów svoleczny·ch. Udz'a t z.ja. 
wi.aJącyidb, &ię iko.11oe•pcyij ideofogicznY'ah 
byl bezisprzecmy w k6ztalfo•waniu siię 
nucllów spoleczrrycli i d·J.atego ·należy je 
.z k<0lei omówić. 

Reformacyjna myśl Judzka kształtuje 
się pod wpływem zjawJsk społeczno­

elonomiczuycb bądź w bezpośrednim 
lmnselcwentnym następstwie, zmierzając 
d,.. usystematyzowania tych zjaw.isk, do 
p&wi~zarua ich w pewie.n porządek pra·w 
w-ychwyconych, - bądź w przeciwsta­
wieniu slę tym ziawislroru, tworząc kon­
eęr.cfe, które mają na celu uchwycenie 
zasadniczych tendencji tych zjawisk I 
nadanie im odmiennych niż przejawianie 
kierunków rozwojowych. 

Równolegle z kształtQwaniem się u­
stroju kapitalistycznego, równolegle .z 
utrwalaniem się jego symptomatyc:tJuych 
cech. lak walka klas, ucisk proletaria­
tu, budzą się w umysłach ludzkich jdee, 
które chcll przemienić ustrói, ehcą wy­
zwr.lli~ z ucisku człowieka, chcą stwo­
rzyć lepszy, · szłacbetnieiszy, sprawie­
dlłwszy spolecmie świat. Nowoczestl'f 

(Ciag dalszy V) 
socializm jako koncepcja, zmierzająca 
do zmiany rewc1ucyineJ ustroju kapitali 
stycznego, jest w · treści swej przede 
wszystkim - mówj Engels - wytwo-:­
rem badań z Jednej strooy, panujących 
w dzisiejszym społecmństwie przeci­
wień·stw klasowych między posiadający~ 
m.i, a nie posiadającymi, tl. pomjędzy 
kapifaJistami a robotnikami najemnymi, 
z drugiej zaś strony jest on nru;.tęp.<;twem 
dociekań nad przejawami kapitaHstycz­
nei produkcli dóbr ekonomicznych· 

W swej' postaci teoretycznej, jak 
wsz.eLka koncepcja ludzka. soolalizm nie 
wystąpil odrazu w dzisiejszej skrystali­
zowanej fonnie; kształtuje s~ę on etapa~ 
mi na przestrzeni wieków w zależności 
i przy współudziale bezpośrednich wpły 
wów, jakie wywierały nań ruchy spo­
łeczne, iako przejawy dl'llamicznycb sił 

uclśu.ionych warstw proletariackiclt, oraz 
pod wpływem nowych, zradzalącyc!J się 
idei społeczno-ekonomicznyclt, sięgając 

najdalej genetycznie do koncepcji uto­
pijnych, jakimi była teoria idealnej ab· 
strakcyjneJ rzeczn.ospolitej Morusa. W 
swoich najbardziej skonkretyrowanycłt 

p0czątkach - socjal.izm, jako teoria, 
występuje jakby koosekwentnieisze roz­
winięcie zasad, postawlonych . przez 
wielkich myśllicieli lrancuskłch XWI 
wieku, nabierając charakteru t. zw. so­
ciailiiimu etyczno prawnego. POdobnie 
lak każda nowa teoria musiał 011 na­
wiązać do istniejącego przed .Jlim ma­
terJału myślowego, pomimo ie korze­
niami tkwił głębo11m w materialnych 
łakitacli ekonomicznych". 

Wi~cy myśliciele Francji, jak Rous... 
seau, Voltaire, encyklopedyści z Dide­
rotem na czele, przygmowuiąc umysły 
do nadclu>dząceJ wielkiej rewolucji -
sami występowali nawskroś rewolucyj­
nie. Nie uznawaH oni żadnego autoryte_ 
tu, wo;zystko poddawali krytyce' rozu­
mu - re!i'gię, uśtróJ p-Ołecfilly~ ustroi 
pańsłWG'WY, poglądy na zja~ka przy­
rodnicze Up. 

Dla epoki oświecenia myślący rozum 
stał się Jedynym probierzem wszystlde_ 
go, co istnie!e. Według wyraienfa He­
gła myśliciele XVIll stu1eici<ll. <1>ostawił i 
śwJat na gło.włe najpierw w tym zna­
czeniu. ~ „głowa ludzka i twierdzenia 
wykryte r.rzez jej myślenie, raściły so_ 
bie 'prawo do tego, żeby uchodzić za 
podstawę wszelkich czynów ludzkfoh i 
stosunków społecZftych; później I w 
tym szerszym znaczeniu, ~ rzeczywis­
tość. która przeczyła bm twierdzo-

niom, zo:stała istotnie wywrócona od gó. 
ry do dołu". Wszystkie dotychczasowe 
f.?rmy społeczne i państwowe, wszyst­
kie tradycyjne wyobrażenia i poglądy 

zostały poderwane. Dop!·ero rorom 
miał dać właściwe świafł·o. Zabobon, 
be~prawie, przywilej i ucisk miały być 
wyparte przez wieczną prawdę, wiecz­
ną sprawiedliwość, przez równość, u­
gru11towa11ą w samej naturze oraz przez 
nieodłączne prawa człowieka. W kryty­

,cznej .ocenie Engelsa t-0 królestwo ro­
zumu było poprostu wyideałi.zowa11yru 

królestwem burżuazji, bowiem myśli. 

ciele er..()ki oświecenia, jak i innych e­
pok, nie mogli wyjść poza granice na­
kreślone im przez daną epokę, Jakkol. 
wiek mieszczaństwo mn:gło sobie rościć 
prawo w walce ze szlachtą, iż reprezen 
tule on-0 interesy klas pracujących, to 
nie należy jednak zapo1ni11ać że r. • .rzy 
każdym wielkim ruchu burżuazyjnym 
wybuchały samodzielne poruszenia kla­
sy, która była poprzedniczką uowoczes_ 
nego proletariatu i która w przejawach 
rodeJmowanej przez siebie walki zapo- · 
czątkowała omówione już w krótiki.m 
zarysie nowoczesne ruchy społec.tne . 

Początkowym WYStąpieniom niedooJ · 
rzałej jeszcze klasy pmletariackieJ, Jak 
również późniejszym zorganizowanym 
ruchom spolec-.mym towarzyszą pojawia 
ją~e się koncepcie teoretyczne, które 
zmierzają do rozwiązania istniejących 

pmblematów i konfliktów w nowym 
projekto•wanym i pr-0ponowanym ustro ... 
ju społecznym. Najwcześniejszą kon­
cepcją idei socjalistycznej była „uto­
pia" Morusa (w. XVI), _która z czasem 
stał~ się symbolem umień ideałistYcz­
nych, &Ta.uiczących z fantazją. W sto 
łat później Campanella ogłasza utwór o 
p.odobnym charakter.ze p. t. „Państwo 
słońca", oraz angielski myśliciel, Har­
r.tgton, , wyda ie powieść społeczną, roz­
taczającą wizję wyspy, rządzonej spO'„ 

sobem komunistycznym. Do teoretyków 
socjalizmu utopFjneg·o należy zaliczyć 

również autorów · ko-munistycznych 
XVIII w. Morelly'exo J Mably'ego. 

W okPesie wielkiej rewolucji przeja­
wiają slę również koncepcje socjalisty­
czne: baluwizm i bla11quizm, które za­
łamują si~ po roku 1848, ·kiedy zanika 

. wiara, że na barykadach można prze­
tworzyć ustrój społeczny według no­
wycl1 wzorów. 

(d. c. u.} 
K. z. 
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ŚWIECIE 

JHiiasta. Dalekiego Wschodu, kryją w swych mro­
kach wiele bjemnlc, a sama ludność przysparza 
niezliczonych kłopotów tBmt.ejszym władzom bez-. 

pi.eezeństwa. - Zdjęcie przedstawia Jedną z naj4 

uboższych dziehtlc miasta Hongkongu. 

Synowi włoskiego Duce udało się uciec do Argen.tyny, gd7li.e 
gorliwie propaguje faszystows.k:le idee swego niesławnej pa.­

mięci ojca. - Na zdjęciu Vittorio Mussolini (po lewej), 
w rozmowie z d7li.eI1Jllikan.em argentyńskim. 

A oto gorliwy propagator 
faszysfowskich uciekinleró 

łyny - pułkov. 



faszyzmu i prote1dor 
- prezydent Argen„ 

Peron. 

I 

1 w POLSCE ! 

Barwne stroje regionaJne cieszą się spoo,Jamym 
powod7.eniem na Górnym Sląsko. - NMze 7Jdjęde 
pnedsta.wia clwle hot.e Alązaezktł w strojaeb 

ludowych na tle kości.oła w Opolu. 

W ubiegłym tygodniu przybył do Polski nowy ambasador 
W. Brytanii sir Donald St. Claitr GaLner. - Na zdjęciu: powi. 
łanie nowego ambasadora przez przedstawicieli dyplomacji 

polskiej, na lotnisko w War1WJawie. 
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Dziś już muszę o tym pisat'=. N~­
pra.wdę. Bo niby dla~ego mam ~ę 
codziennie denerwowac?... WyleJę 
wreszcie z siebie tę iółć, a być może, 
te kilka słów, . które napiszę 7.najtlą 
.gdzieś swój oddźwięk„. . ,,, 

Z„. „OKAZ.Jl" ... 

Kiedy w ubiegłą sobot~ wyszedłem 
do miasta, do kina, zdziwiły mnie na 

.ulicy Piotrkowskiej (w Lodzi!) wy­
wieszone przed domami flagi. Przed 
domami były flagi, a przed budyn­
kiem ZarLadu l\liejskiego wystawiona 
była talui ·ładna, ~...erwono-biała try­
buna. 

Ponieważ z pamięcią nie jest u mnie 
ostatnio najlepiej, myślałem począt­
kmvo, iż w ood<l<iennej pracy zapom. 
niałem, że w ł1niu 1 czerwca jest ja­
kieś święto narodowe. Sięgnąłem 
więc szybko do kieszeni po mój ka­
lendarzyk - informator, pr1!ewróciłem 
kilkanaście kartek i„. stwierdziłem. 
że jednak 1 c-zerwca - to żadne 
święto. Więc dlaczego fla-gi?.„ Nie 
wiedziałem. Dopiero w poniedzi.'lłek 
jeden ze znajomych powiedział mi, iż 
w nied'..ftlę odbyło się poświęcenie 
jakiegoś sztandaru i potem była de. 
filada przed Zarządem l.Uiejskim, no 
i z te.f okazji - -flagi... 
Byłem trochę zdziwiony, no bo 

:przecież poświęcenie szta.nda.ru to 
jeszcze żadne święto narodowe, ale 
cóż„. 

PANOWIE! TROC~ UMIARU!„. 

Dziś znów budynek Zarządu .Miej­
s~ego był spowity w biało-czewone 
sztandary. Przy Placu Wolności wi­
dzi.a.Iem z daleka maszty z naroclo­
wymi barwami, przy katedn.e też 
kilka takich masztów stało, w innym 
·miejsca jeszcze dojnałem reklamę 
tygodnia. P. C. K. spmvitą w biel i 
merwień.„ 

Wiem z całą pen'"llośeią. że w dniu 
dzisiejszym. a dziś jest niedziel:t 8 
czerwca - święta narodowego nie ma 
na.pewno. Głowę mogę za to dać. 
Więc · dlaczego t~ narodowe barwy 

:na ulicach?.„ Więc dla~ego w pew­
nych punktach miasta galówka? .. : 
Czy zw>w poświęMnie sztandaru?~· A 
może tylko otwarcie jakiegoś loka-· 
lu, przecięcie wstęgi lub położenie ka.­
mienia węgielnego? „. 

Prznnaję ze wstydem„ że nie wiem. 
Tak samo jak nie wiem, czemu w ro­
ku pańskim 1947 przy byłe jaldej 
okazji, z lada byle jakiego powodu 
szafo ie się sztandarami, godłami pań­
stwm.rymi i narodowymi barwami. 

'Bo bardzo prtepraszam, ale u mi a r 
to ch vba właśnie przy barwach uaro­
do_.rnn też obowiązuje. Nieprawda! 

10 

KTO TO IDiRÓCI '? 

Pr-zeci~ diabli człowieka bt'al!i w 
poe-zątkach ubiegłego miesiąea, kie. 
dy - gdy wywieszono flag~ w dnii_u 
święta 1 Maja. to trzymano Je 11a uh­
cach i 2 i 3 i 4 i 5 i 6 maja... Po 
dziewiątym maja gdzieniegdzie i>o­
zdejmowano te biało-czerwone sztan• 
darv, które w wielu wypadkach były 
wsP'omnieniami tylko kolorów_ -: bia­
łego i czerwonego, ale sam wi~a~em 
w wiele dni jeszcze potym zwisaJą.ce 
pmed bramami te nie flagi, a ja­
kieś brntlne, niecblnjne płachty czy 
szmaty !.„ I jakich słów należałoby 
użyć na określenie podobnego sta­
nu? ... Jakich! •.• I czy nie ma. powoł~­
nych cizynników do ukrócienia takie· 
go stanu rzeczy? ... 

,,PATRIOTYCZNIE" „. 

Bo jeszc.ze jeden moment: Orzeł. 

Nie będę mówił o tych różnych sty. 
lizowanydh orłach, którymi domoroś~~ 
dekoratorzy zdobią przy lada ol{aZJl 
wystawy, okna, czy budy:nkli., o o~łach 
- które podobne są do wszystkiego: 
do gapy, do kury, do gęsi - a~e ,~e 
do orła. Ale kocha.ni moi! P1·zeJdźc1e 
wy się -ulicami Łodzi i popatr.re~e t;vI: 
ko na wystawy sklepowe. Bo Ja JUZ 
popatrzyłem ... 

Księgarnia - orzeł wisi, skład że. 
Jaza - też, galante1fa - z jednej 

strony repertuar teatrów, z drugiej 
portret prezydenta, wystawa z pudeł­
kami namiastki kawowej - no, ale 
gdzieżby bez godła państwowego !„. 
Orzeł musi być! Oboftiązkowo ! Bo.. 
czyż to nie piękniej gdy wystawa z 
damskimi butami tło wystawy ma o. 
bit.e barwami narodowymi? .„ · Prze­
cież to tak patriotycznie! N1ep:fa­
wda? ... 

I kto t-0 wreszcie zmieni? „. Bo ci, 
którzy tymi orłami i biało-czerwonym 
matwałem manifestu.ją swą prawo. 
myślność i państwowotwó~zość z 
pe"wnością nigdy Die zrozumieją. s'!"ej 
- pr7epraszam! - głupoty! Takim­
to bez u.stawy i bez karnego ma.uda. 
tu niczego nie przetlllDlaczysz. 

I jesreze: 

Czy różni strażnicy i niestrażnicy, 
których oglądać musimy w naszym 
mieście z biało-czerwonymi opaska­
mi na ramionach - konieC'Znie te 
opaski utrzymane mieć musą w bar­
wach narodowych? .„ Koniecznie? „. 
Bo myślę, że jednak chyba - nie! 

To tyle z tym nadużywaniem, z 
niesmacznym nadużywaniem barw 
narodowych i naszego państwowego 
godła. O nadużywaniu słów, ta.kich 
słów jak - ojczyzna, Polska, wol­
ność - 1>0mówimy innym !'32em. 

rys 

P1·t"i.enm:,~t do . kor~ ~pańs,łtiej_pyn Juan, k ,ory • .osta~o OtU?-Ucił 

propozycje gen. Jll.Mnco. Na zdjęcMI:. Don-Jwm z syiiem J u1t1rom Carl-09111111it 
w jednym z htluJl.tSOwych boteJi szwajcarskich, giilzie oboonlie p17~,ilł. 
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Przeglądam prasę z przed sie­
demnastu lat. Przeglądam numery 
„Pobudki" z roku r930, czytam sio• 
wa mocne, rwarde, - rzucane w 
twarz ówczesnym władcom polskim 
pułkownikom„ majorom i podpulko· 
wnikam, słowa proletariackiej, soc-
1alistycznej prawdy. 

Czytajcie razem ze mną: 
„Czyście widzieli panowie „radOIŚ· 

ni twórcy", coście to z hasłanii „sa· 
nacji moralnej·', uznojonymi ręka.mi 
mas ludowych spragnionych zdrow­
szej atmosfery, uczciwszych rządów 
- wzięli za władzę w maju 1926 r., 
czyście widzieli dzisiejszą nędzę i ot­
chłań zawodu. i rozpaczy w oczach 
mas robotniczych Łodzi, Zagłębia, 

kresów wschodnich i zachodnich? ... 
Nie dostrzegacie.„ Głuszą je wrza. 

&kliwe dźwięki jazzbandu w „Oazie'' 
J „Europejskiej", huk korków szam­
pan.a. w „Nitouche", toasty na repre­
zentacyjnych bankietach, dyskretny 
szum kosztownej limuzyny... Więc 

zdejmijcie panowie na chwilę z wa­
szych karków - bez zarzutu skrojo­
ne fraki I smokingi, zdejmijcie, pa­
nowie pułkownicy, z waszych piersi 
dawne polskie i nowsze faszystow· 
skie wstęgi i ordery I zejdzcie na 
chwilę do tych, których ramionom · 
wyłącznie za.wdzięC'Za.cie to, że diiś 
pułkownikami jesteście„. 

Zajrzyjcie - pa.nowie - w czarny• 
mi podkowa.mi głodu podkrążone 

oczy górników i metalowców Dąbro­
wy, w słaniające się cienie włóknia­
rzy Łodzi, Białegostoku i Bielska, w 
błyski gniewu i rozpaczy w oczach 
poredukowa.nych kolejarzy, poj)a.trz· 
cie na groźnie ściśnięte pięści budo­
wlanych drzewnych, chemicznych 1 
rolnych na naszych kresach wscho· 
dnich.„ Wejdźcie do izb robotniczych 
Zagłębia, do nor mieszkalnych · na 
przedmieściach Warszawy i rozej. 
rzyjcie się po nagich, od.artych ze 
WszYstkiego, co jakąkolwiek wartość 
jeszcze pn:edstawiało, ścianach tych 
domostw. Popatrzcie na dawno WY­
stygłą blachę kuchenną, na wyskro­
bany do cna garnek po ostatnich kar. 
tonach bez soli.„ Przysłuchajcie się 

zł.orzeczeniom żon wychudłych, kwi· 
leniom dzieci licznych, niemej roz­
t>aczy matek starych„. 

Czyli i to wam nic nie powie? Czyż 
wolicie słuchać raportu Głównego 

Komendanta, że ostatni rozkaz bar­
dziej brutalnego rozpędzania manife· 
stacji I zgromadzeń ulicznych został 

przez tę „sprawną naszą policję" bez 
zarzutu wykonany?.M" 

Nie wszystkie z tych słów przypo­
mnieć dziś można. Nie wszystkie -
gdyż świecą stronice białymi plama­
mi konfiskat, konfiskat, które często­
kroć więcej znaczyły niż słowo pi­
sane. 

I właśnie numery, które przeglą­
::Ian1, czerwcowe m.11nery „Pobudki" 
z roku r930 drukowane na kilkana• 
ście czy kilka dni tylko przed pamię­
tnym Kongresem Obrony Prawa i 
Wolności Ludu - tymi białymi pla­
~ami są szczególnie gęsto upstrzone. 
Przypominamy to - czego ołówek 
cenzora nie skreślił: 

„Sejm nic więcej w obecnej sytua­
.eji zrobić nie moźe. Konstytucja oka· 
za.la się słabą zaporą dla sanacji. 
Zwołana na źądanie posłów w myśl 

Konstytucji sesja nadzwyczajna Sej­
mu została przed otwarciem odroczo­
na., a po miesiącu zamknięta. Sejm 
musi milczeć. 

Ale milczeć nie może lud polski, 
inie może milczeć robotnik, nękany . 

bezrobociem, nie może milczeć chłop 
wyczerpany kryzysem w rolnictwie, 
nie może milczeć mieszkaniec miast 
i miasteczek, wyssany przez pomp~ 

podjLtkową, poniewierany przez ka5-
dego urzędnika czy policjanta! 

Te masy muszą teraz dojść do gło• 
m. 

Dotychczas wypowiadały się tylko 
·wiece i zgromadzenia. poszczególnych 
nue,Jsoowosm. Głos ich tónął w po._ 
toku codziennych zdarzeń. Bagateli­
zował je rząd i sfery cieszące się z po· 
siadania władzy. Zdobywamy się 

przeto na krok dalszy. Zwołujemy 

Kongres wszystkich stronnictw opo­
zycji do Krakowa. Wraz z delegata­
mi na Kongres pośpieszą wielką rze­
szą obywatele różnych przekonań, 

aby poprzeć kongres swą obecnością 
i masowo wyrazić swoją wolę, stre• 
szczającą się w haśle: 

Precz z dyktaturą! 
Żądamy rządu zaufania mas ludo­

'\Vych! 

„ W Krakowie przemówi lud, gay 
umilkło jego przedstawicielstwo. Prze 
mówi i zażąda spełnienia swej woli. 

Z tych dni, poprzedzających Kon· 
~res Krakowski, z tych dni - po­
przedzających Brześć - jeszcze fra• 
gment jednego artykułu przypomnij• 
my. Artykułu, noszącego tytuł 

NAIWNA DEMAGOGIA 

Demagogia to rzuca.n.ie haseł tal: 
szywych, bez prawdziwej treści, obli· 
czonych na ciemnotę ftumu, A cói 

innego robi dziś sanacja? Oto wał& 
wszędzie: jakto, wy, socjaliści pój. 
dziecie razem z Witosem i Kiernł· 

kiem, razem z chadecją i enpeerem2 

Czy zapomnieliście o przelewie krwł 
w Krakowie? 

Pocieszamy sanatorów, że pamJę~ 
my o tragedii krakowskiej z 1923 ro. 
ku, wynikłej na tle militaryzacji, 
proklamowanej po raz pierwszy w 
Polsce przez Piłsudskiego. Pamiętamy 
o tragedii 'listopadowej i mamy jej 

lekcję świeżo w pamięci. Wynika zaś 
z niej tylko jedno: nie walczyć nigcly 
w imię wielkich ludzi, a tylko w imię 
interesów ludu. To samo potwierdził 
maj 1926 roku. Niechże więc panowie 
sanatorzy nie martwią się o na.sz!ł 

pamięć. 

A wobec tego, że pamiętamy o ta.ID'! 
tym niech nie dziwią się, że pamię­

tamy o świeższych wypadkach: o ma„ 
sakrze w Kaliszu, o krwawym napa­
dzie w listopadzie na stokach cyta­
deli warszawskiej, o krwawym Za.. 
wierciu z przed kilku tygodni, o dzie­
siątkach rozpędzań manifestacji bez• 
robotnych, o napadach policji na 
zgromadzenia robotnicze, o . hodowli 
morderców Jaszkowskiego, Bucholca, 
Molendy, o zbirach czających się na 
socjalistycznych robotników w każ„ 
dym mieście. To wszystko też parnię. 
tamy. Tamto przeszłość tragiczna, ła 
niemniej tragiczna, lecz podłością swą 
okropniejsza - teraźniejszość. 

Żyć w niej nie można. Odetchną6 
szerzej nie pozwoli szpicel sanacyjny. 
Wszystko zatrute przekupstwem. Bło• 
to nas zalewa., płynące z obozu, który 
rządzi. 

Za.pewnie chcielibyście panowie 
$pecja.liści od II oddziału, by nikt się 
w Polsce przeciw wam nie opowi~ 
dał. Ale trudno. Nie wszystko da się 
kupić za brzęczącą monetę. Nie po• 
gardziliście piastowcami, czy chade­
kami, czy też enperowcami, kt~rzy 
poszli do was za głosem gotówki. 
Cieszcie się nimi! 

My połączymy swe siły z tymi, ktÓ• 
ftY okazali się niesprzedajnymi, któ· ~ 
rzy poszli na gorzki chleb opozycji !­
którzy chcą wytępić zarazę sanacyjną 
w Polsce. Na tej drodze się spotyka• 
my i łączymy swe siły mimo waszej 
demagogii. 

A że krzyczycie, to najlepszy do. 
1Vód, iż was to mocno boli! 

wybrał 
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l3 



Nasz konkurs2ai 
Poniżej drukujemy a3 · skolei od­

cinek naszego Konkursu. Przypomi­
namy, że warunkiem wzi~ia udzia­
łu w losowaniu tJagr6d jest nie tylko 
trafne rozwiązanie> ale i punktualne 
nadesłanie rozwiązania do redakcji. 

Termin nadsyłania roŻwiązań 
Konkursu nr a3 upływa z dn. 8 lip-

Była to sobie wioska. (trochę jeszcze wołyńska, już 
nieco podolska) leżała w d<fle, eo na jakiś jar zakrawał. 
Ponad nią, na. równinie szerokiej, ciągnęły się złociste 
la.ny zbóż, niewielkimi przecięte laskami, ś:rodkiem sioła 
biegła. ledWie dojn:ana. rzeczółka, w dość duży staw ze­
brana. Chaty poprzyczepiane do ścian wzgórza, w zielo­
nych d.l'ZeW wiązkach bielały wesoło, spoglądając z wy. 
soka ku stawolli, który je w czystych wodach odbija!. 

Cicho, zielono, spokojnie, dobrze jakoś było w tym roz­
dole, który w czasie potopu umyślnie musiały wyżłobić 
:wody, kierowane ręką, co wiedziała, że tu kiedyś ludzie 
osiędą. I drzewom, i chatom, i ludowi było tam jak u Pa.· 
na Boga za piecem; kawałek nieba za.wsze prawie jas­
ny świecił nad nimi, rzadko maleńki, orzeźwiający wia­
terek przeniosły tędy opiekuńcze duchy, a burz8 zawsze 
8'.llły gdzieś bokiem, na lasy i bory. 

To też osada, rozkrmwiając się c<>raz to dalej a dalej, 
posuwała się jarem nad rzeczką i coraz to nowa chata 
biała zaświeciła w krza.kach leszczyny i tarnią zal'88tają. 
eych boki rozdofu. Na wysokiej pł&S7.CZyźnie wzgórza -
Jedeń tylko cmentarz, nad wioskę wyniesiony, ponad nilł 
górował. to też bardzo był smutny, i nie wiem jak ci Ju­
dzie, do tak rainych chatek śmiejących się p.nywyklf, 
mogli spać po tym na tak opuszczonym rozłogu. Musiało 
łam dużo wstawać upiorów wygnańców i po noey powra­
Jać do zacisznych siedZil> swoich. 

Cmentarz t.en - była. to jedyna część osady zupełnie 
brzydka, jeśli go jej częścią nazwać można. W istocie 
łączył się- on z nią prawie, chaty, czepiając slię góry, wy­
chodziły aż ku niemu, rozsypane ponad drogą. na. wierz­
~ołku góry były wrota na łan, a aż do nieb przypierał 
cmentarz. Nie wiem czyście się kiedy przypatrzyli wiej­
skiemu cmentarzowi w okolicy, gdzie karłda piędź ziemi 
droga? Jak to tam skąpo wymierzono gruntu uma.rłym! 
.Jak im tam ciasno i duszno ! Są.siedzi w strachu, żeby się 
cmentarz w ich grunty nie worał, ·opasali go wałem i ro­
wem, ale nikt nie pomyślał posadzić drzewka, coby szu­
miało i płakało nad mogiłami. Tylko badyle ostów i ziel­
ska., co się wszędzie uczepią, obrosły i stare groby i prze­
szłoroC'&le nawet mogiły, tylko trochę pokrzyw i dzie­
wanny, w żółte strojnej dzwonki, gdzie niegtfaie zielenie­
ją nad tylą łez użyźnionej roli. 

Ale za to co za las krzyżów i krzyżyków! Nie każdego 
sta-ło na moony dębowy. na wielki i malowany, ubożsi 
wystrugiwali go sobie z kijów, wypiłowali z buc.hej tarciey 
i zatknęli krzywo, niedbale na. niedługo; pierwsza burza 
je wywróci, kilka lat w próchno zamieni. Tam żółci się 
jeszcze świeżuchny grób, na którym nie :miała czasu tra. 
wa się zasiąć i uśmiechać zielenią; ówdzie iia.mia.st pa­
górka, dół już wklęsły tylko. Tak to i z żalem jak z mo­
giłami bywa: gdzie rósł do góry, w,)rótce próżnię tylko 
Zostawia ... Na wale, na rowie, jedno tylko wejście, jedna 
bramka ciasna, ale nią wchodzi umarły i jeszcze mu za 
szer&ka - nad nią krzyżyk, a_ wrota. dawno służą za mos-

14 

ca br. Rozwiązania z datą stempla 
pocztowego późniejszą - nie będą 
brane w· _raclmbę. 

w rozwiązaniu podać trzeba -
przypomina.my jeszcze raz - tytuł 
książki z której lragn1ent został za­
mieszczony, nazwisko autora, oraz 
własny dokładny adres i nazwisko. 

tek, bo dyle jego rozpadły się i zgniły, leżąc w rowie 
głęboko. 

Jeśli we wśi zacisznej wiatru i burzy nie słychać, ·za. 
to nieboszczyków na tej . górze żaden wicher nie minie, 
żeby nie odwiedził. Dużo on . tu już kr-~yżów podruzgo­
tał! Miarlrujcie jak to smutuo, jak . ciężko musi być 
umarłym a cóż dopiero żywemu! 

Bo tuż przez droeynę tylko, o sześć l•roków od wrót, 
nie widzicie? - stoi cha.tka przyparta jedną. ścianą· do 
góry obrywu, drugą obróco.na na cmentarzysko. 

Chatka!„. oj!„. złe nazwanie-lepianka chyba i to jesz­
cze za wiele; mGŻe - ~as, a.le nie szałas jeSZC!ie - stoi 
to coś, czego się nazwać nie może, a jednak to nie jama 
zwierzęca, to widocznie pomieszkanie człowieka. Trndno 
jest sobie coś nędzniejszego wystawić. N a.przód, że to w 
bezlesiu zbudowano ją z kawałków drzewa, pozbieranych 
gdzieś po drodze, może przyniesionych z wiatrem lub bu­
ną. bo większe i lepsze pola.na nosi dobl'y wicher, gdy 
się rozhula. Ale czego to nie dokażą we dwoje: człowiek 
z nędzą! 

Za dwie ściany służyła góra wilgotna, litórą deszcze 
wygładziły, dwie drogie zlepi-One jak gniazdo jaskółcze. 
W istocie, znajdziesz w nich to oo w gnia7Allm tej prze.. 
myślnej ptaszyny: drzewko, słomi;, glinę; błoto zbite ra- -
7'elll i misternie zlane w całość, która się trzyma i stoi. 
Zamiast dachu narzucono kołków • płotu i gałęzi leśnych 
i słomy jeszcze, i nie wiem tam czego, a pokryto dar­
nią! Besz~ Bc)g dokończył zasiawszy na tej płaszaeyź. 
nie bujne pokrzywy, bylice, dziewanny, trawy i zioła liś­
ciaste, które związały kruche pokrycie lepianki. Szumi 
tam na daehu las chwastów tak dorodnych i bujnych, 
jakby na mogile! Z pośrodka., z nich wypleciony, z chrus­
tu, oblepiony gliną, wystąpił dymnik, kawałkiem starej 
ma.ty przyrzucony; i udaje komin z wielkim ta.lentem -
komediant! 

Scia.ny żeby się nie obaliły - bo jednakże całkiem 
nie wypadało im dowierzać - ściany obwiódł przemyślny 
budownik przyzbą, która je trzyma i nie puszcza. Okna? 
Nie wiem czy tak nazwać można, te dwa otworki niere­
golftlrOO, gliną oblepione, w które wstawiono kilka 
brudnego szkła ka.wałków. 

Byłcn tu pracy, ale to dawno, bo deszcz li powietrze 
jedną szatą szarą pokryły tych wszystkich przybyszów, 
których nierówność stanu ledwie teraz poznać można było. 

Wystawcież sobie taką. chatkę, takie schronienie bez 
nazwiska, przylepione do góry na wprost ementar7.l, na 
łysym wzgórlru, od wsi o staje, a spytacie pewnie~ kt.óź 
tam mógł budować się i mieszkać? 

Ten co zwykle mieszka w lepianlmch - ubogi, istota, 
często sobie whma swą nędzę, często nie winna przed Bo­
giem, choć przez ludzi wyklęta; biedne stworzenie. które 
śpieszy się umrzeć, żeby odpoc7'Jt,Ć, bo mn żyć nie ma 
poco. 

Mógłże być stosowniejszy widok dla nędzarza nad miej-
sce wiekuistego -spoczynku? • 



Nasz lelleton 

Włoski fason 
Jak byłem t!lhl mały, taki ba.rdzo 

maciU.pucieneńld - wiedziałem już, 
że szewc bez butów chodzi. Dla<Y.tego 
chodzi bez butów - nie wiedziałem 

• jeszcze i wcale nie próbowałem wie­
dzieć, bo mnie wystarczało, że cho­
dzi i - już! 

Dziś już nie ,jestem mały. Dziś jes­
tem d1·yblas, jestem sta1·y .koń, a mi· 
mo to do dnia wczo1·ajszego w dal­
szym ciagu nie wiedziałem. jak to 
jest z tyIDi szewckimi butami. · Do 
wozorajszego dnia!„. Bo mu~ przy· 
znać, że właśnie wcwraj zrozumia­
łem, dlaczego nie tylko szewc, ale 
powiedzmy i ja - chodzimy bez bu­
tów. 

Bo ja też chodzę bez butów. To 
znaczy mam tam jeszcze coś na no­
„·ach ~o w czasach okupacji na.zy-
~ . " wało s:ię butami, co „zorgamzowane 
zostało jeszcze w jednym z niem.iec­
kicl1 obozów koncentracyjnych i prze. 
deptało ze mną szmat świata, ale to 
„coś" jest dziś w takim stanie - że 
szkoda łez. 

Co iunego, że na usprawiedliwie­
nie, a właściwie dla wyjaśnienia do­
dać muszę, że w ciągu tych dwu 
lat, jakie już jestem w kraju, dost.a. 
łem raz przydziałowe buty. Napra­
wdę!... Ale że to wt~dy wszystkim 
pracownikom tej instytucji w której 
byłem zatrudniony przydmlono nr. 
7, a ja, jako że drab jestem, noszę 
buty nr. 9 - więc w 1·ezultac;ie pe• 
darowałem butv swemu młoclszemu 
bratll, a sam d~lej w tych wojemrych 
choclakac.h biegałem tam i sam, po 
konferencjach, uroczystościaeh, po­
siedzeniach i innych historiach z ta­
ltlej czy innej okazji i były wszelkie · 
znaki n·„ ziemi i na niebie, że w tych 
zdobycznych butach do końca życia 
już będę chodził. 

Ale wróćmy do t~'ch s'lewców, co 
to bez butów chodzą. 
Byłem więc w fabryce obuwia„ 

Rozmawiałem z szewcami. Mówiliśmy 
o tym w jakich waru.nkach pracują, 
ile zarabiają,.oo u nicI1 jest dobre, a 
co złe„. 

I kiedy tak sobie rozmawia1iśmy, 
eoś mnie podkusiło i nieopatrznie 
rzuciłem jednemu z mych rozmów. 
ców: - co tam!... wy to preynaj­
mniej w dobrych butach moiecie c110-
dzić, a ja?... · 

Burza zaprzeczeń, ironiczne nwagi 
i drwią<ie uśmiechy - były mi odpo. 
wiedzią. I rzeezywiśe.ie: popatrzyłem 
na b'Uiy, w jakich ci Irnehani szewcy 
chod7!ili i zrobiło mi się :..iijako. Prze. 
prosiłem więc ich czymprędzej, i·oz­
częstowałem paczkę „Ilałtyków", ja­
ką jeszcze w kieszeni miałem i pró. 
bowałem skręcić rozmowę na inne 
tory. Zacząłem mówić o kinie, o pa. 
pierosacb, o clziewczynkacJ1, o Przy. 
bosiu„. 

I już, już... a niedługo by mi się 
udało. Tylko, że w życiu wszystko tak 
się układa, jak C71ek sobie nie żyezy. 
I w tym momencie - też! 

Bo ja tu do moich szewców o 
dziewczynkach, oDi do mnie - że 
„Perła" zdrożała w ordynarny spo­
sób i już zapomnieliśmy o tym, że bez 
butów chodzimy, gdy wtem na sali 
ukazał się jeden z dy1·ektorów w to­
warzysmie jakiejś donny. 

Doona. jak donna! K01·ki, perlony, 
kostium, prosto od krawca, ze lOO­
p1·ooont01Wej wełny, kapelusz, mani· 
cure, trzy pierścionki, dwa złote zę­
by, wieczna ondulacja, na rzęsach 
tusz i na ustach szminka... Jednym 
słowem - sal<>n fryzjerski, zakład 
kosmetyczny, perfumeria i pracownia 
damskich okryć. 

A dyrekt()r, jak dyrekt01'. Mały, w 
okularach, na l.rótkicb nóżkach -
patrzył z nabożeństwem na donnę i 
dreptał ~ nią z. jakimś papierkiem 
w ręku. 

Mniejsza jednak o dyi·ektora. 
Mniejsza nawet o donnę. Najważniej. 
szym był bowiem papierek, który mó· 
wił, że Zjednoczenie, ezy też Dyrek­
cja Zjednoczenia poleca obywatelce 
taldej a takiej (niby tej donnie) 
sprzedać po cenach Jialkulacyjnych 
parę damskioh · pantofli. I t.a taka a 
taka obywatelka przyszła z małym 
dyrelit-Orem wybra-0 sobie odpowied· 
nią parę. 

Kiedy widzę kobietę - milknę. 
Dlat~go i wtedy odstmąłem się do 

-kąta a donna ( ezyli ta taka a taka 
ob~atelka) zaczęła wybierać sob~e 
parę butów po cenach kallrulacyJ­
nych. 

Pokazano jej jedną· parę. Potrzą-
snęła tylko głową i powiedziała: . 

- Nie! 1 

- Dlaczego nie?.„ 
- Bo takie pant-Oflc już mam -

odpowiedziała wyniośle. 
- A takie? - spytał dy1·ektor -

pokazując inuą parę. 
- Takie też mam! 
- To może te? - demonstrował 

dyrektor inny jeszcze fason. 
- Kiedv właśnie akurat takie ku­

pił mi mąi na imieniny!„. 
Dyrektor był zmieszany. N a czoło 

występowały mu wielkie krople po­
tu. 

- Więc może te łasliawa pani ra. 
czy wybrać! 

- Kiedy i takie ,już mam-brzmia­
ła zimna i sztywna odpowiedź. 

- Więc jalde? ... 
Donna zmarszczyła ·brwi, obciągnęła 

rękawiczkę na lewej dłoni i sennie 
wysepleniła : 

- Widzi pan, panie dy1·ektorze, te. 
raz modny jest wł-Oski fns~n„. 

Dyi·ektor zrobił się jesz«'ze mniej. 
szy. W powietrzu zawisła wiellia, 

groźna Ciisza. I ra1>tem ciszę tę prze­
rwał naładowany wściekłością głos 
jednego z robotników: 

- To może my dla paniusi do 
Włoch po kopyta jeździć będziemy, 
co?„. 

I znów wszystko stało się .jak 
przedtem. Cisza uciekła prze20 otll arte 
okno, na sali poruszyli się żywi lu. 
dzie, a p1·zestrzeń wypełnił serdeczny, 
pr<>sty, taki iz p-0d serca wydobyty 
śmiech. 

Domia - najpierw otwo1-zyła ma­
lowane usta, potem oblała się p:raw. 
dziwym, niefałszowanym mmieńcem, 
potem znów zbladła, poczęła. mleć w 
ustach jakieś słowa, w końcu wyr. 
wała dyrektorowi z ręki t,ę kartkę, t,ę 
polecającą kartkę, upoważniającą do 
nabycia but-Ow po cena.eh kalkulacyj. 
nych, - odwróciła się na swym kor­
lwwym obcasie r wyszła z dumnie 
podniesioną głową. 

Wysunąłem "iię wtedy z kąta. Po­
patrzyłem za dyrektorem, który to• 
C'Zył się na swych lu·ótkich nóżkach 
w stronę wyjścia, a za moimi ple.ca­
mi powiedział ktoś głośno: 

- Takich jak ta - u nas pełuo ! 
Tylko my zlecenia ua_ buty nie mo7..e­
my dosta~!... 

I zii.ów za.panowała cisza, I wtedy 
- popatrzyłem na swoje buty, po­
patnyłem po sali i nie powiedziaw­
szy nawet dowidz,enia ! „. wysze­
dłem. ... „. 

Wiem, że ja zlecenia z Dyrekcji nie 
dostanę. I dlatego wczoraj postano­
wiłem sobie mimo wszystko lrnpić 
buty. Nie po <'enie kaHmJacyjnej. 
Nie! Kutię s<>bie ptlprostu buty za 
16 ezy 20 tysięcy złotych w sklepie na 
Piotrkowskiej. 

I teraz tylko nad jednym się za. 
stanawiam: czy męże.z~·źni też noiilzą 
włoski fason ? „. 

PS. Ale skąd ,ja. wezmę te 16 c.,,y 
20 tysięcy złotych? ... 

marek. 
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llABANKA 
75 proc. mandatów, na co .se.im żyd'°w. 
ski żadną m:a ·ą z,godz1(· s•ę nie chce, bo 
n:Jby jakiem pra W\'.\HI? 

- Roziumiem I - za.znaczy~ O'b. Zie'... 
looka. - Tyl1ko mnie się widzi, że wy­
S·Z<;zególniacie się coś nieliaiSno, tn Sito­

jafo już IL'e raz w „Popuil.arniaku", że 

Żydzi ·teraz nie z Ara1bamy woiuią, tyl­
ko naparzają AILgJików! 

Awantury arabskie 
BJ.ok iDernok.ra­

tyc~ny nasze.i ka­
mie11icy, pasionu­
iący się od pew111e­
go czasu pohtr~{ą 

~rarncz.ną, przejąJ s'ę również klopo­
taimi międzynarodowymi jakie wy111<ikly 
":<N związku z wcieczJką Ahd e'l Ki:1ima. 

- Taki - im naw!aol! - zauważył 

dlJ. Dzwoniec, u•derzając wierzchem dfo­
llli po papierze ,,Kuriera". 

- Ni1by kt·o? - &PY'tał tow· Lufa, za­
pafaiąc po raz czwarty twardego jak 
paityik ,,Ba!tyika". 

- No, te11 1 Abdel Krym! 

- Nie słyszałem. Cóż to za jeden? 
Czy był to jakti cwaniak baintkowy, czyli 
iteż pohtyczny? - s1pytał ob. Ziei!onka. 

- Teiż s.ię pytacie! Po·l•;,tyczny byt -
~ do •tego bojówka1rz! 

- No, to sobie już 11asze władze z 
nim poradzą! Nie takioh łapali! 

- AJeż ,cził-Owieku, to !Przecież nie u 
nas, tylko g~z.ieś indziej I Przewozili go 
skądś dokądś, nie przy.pi,ltnowali, jak 
trzeba, a facet - ohodu i tyleś go wi 
dział! 

- SlY'Sza!em raz j:uż kiedyś o jaikimś 

Krymie, ale to byi!o miaisto, czy też 
kraJ cały, który szkopy ob'legali podczas 
wojny i gdzie pierv.'\Szy raz <los.tali wy­
cisk ia:k się patrzy od naszego ruskiego 
brata - przypomina! sobie Zielonka. 

- Abdel Krym nie jest miastem, tY'l­
ko bojówkarzem a,rabskiem I 

- Acha! Znakiem tego, na:wial im w 
tej Palestyc.:e? - zauważ~ tow. Lufa, 
zadowolony, że wreszcie zaczyna' rozu­
mieć o co chodzi. 

Kto otrzymał nagrodę 
W naszym konkursie Nr 20 dro_ 

84 losowania nagrody otrzymali: 
• Witczak Zygmunt, Skiemiewi 

!Oe, ul. Kolejowa 4. 
2. Barbara Szymczak, Łódź, ul. 

Glogowska 32 m. 1. 
3. Bor:kowska J <Yzefa, Łódź. U!l. 

Prądzyńskiego 23a. 
Tow. Witczakowi przesialiśmy 

nagrodę pocztą; prosimy o potwier 
dzenie odbioru. To1warzyszki z Ło_ 
dzi proszcme są o odebranie wylo­
smrnnych książek w re.dakcji, w 
godz. 11 - 16. 

Fragment zaczerpnięty był z 
książki Gustawa Morcinka p. t. 
„Inżynier ~~-~·a«'. 

- Ty.!•ko nie w Pa.:e tyflie, ale w 
Egi!llcie - popraw'! przyjac'.ela to,v. 
Dzwoo·ec - a Eg~pt jest, zdaje się, ia­
ki!emś w'.ększem pales.tyńskiem wo.ie­
wództwem, ty1lko że teraz osobne.go 
króla posiada, nie·iakieg-0 Faruka. 

- Przecież e.gipski król - Herod &ię 

nazywa!! - zauważył Qlb. Zieilonka. -
Uczyłem się prz..ec·eż w hi-st-0ri.i św'.ę.teil 

i dCJlbrze sobie przypominam te ucieczkie 
Swięte.j Rodzfny I 

- \V5zy.srko wam s:ię, w"dzę, pom;e­
szalo - zaw()fal ,z irytacją Dzwon ee.­
herod był właśnie król żydowski, IJ'rzed 
którean Swięta R<xlz:ua podol>n'eż w E­
gi:.pde ukrywać się musiała. Ale k·rad 
te.n jest już tuż przy Palestyn'e, bo 'na­
c~ei jakżeby we trójke na iednem osiot­
•ru przed takiean Herodem nawiać mo­
giH? PodolJ.ni.eż i te11 Alxlel, przeskoczyl 
tylko grani<0e - i iu.ż go nie ma! 

- Faktyczai.ie. Ale mają też oi Żydz;i 

k!()(l)ot z temi Arabamy! To Anglioc·y kh 
widno podszczuwają i pewnie to onl 
porwali tego Al>cluJkie! 

- Wyti!omaczc'e jaśniej, jak Jest z te­
mi Arabamy, - dopom:ciar się ob. Zie­
loo.ka. 

- Arabowie, jak wiecie, jest to ży­

dow.s.ka partia opozycyj11a w Palesty­
nie - zaczął tow. Dzwon:l.ec. 

- A w.:~c - to jednak Żydzi! - za­
woła.! t-0w Lufa. - Tak sobie zaraz my­
ślałem. - Znakiem tego, partia airab­
ska pcha IS:ę do rzą.du, na co im Żyid.zi 

nie pozwalają, bo ich ie.st dużo więcej. 
Może by się jakoś i zgodzili. tylko 
stronnictwo arabs-kie ab.ce dla siebie aż 

,,SPOŁEM'' 
Fabryki 

- No ta;k! To '1rzecież jaiSnel Araibow'e 
są za opozycje, czyli za czarine reakieje. 
a że <Sami z Żydami rady dać nie mogą. 
więc zawola.!1i na pomoc AłllgJików! I za 
to Żydów na Angli.ków jasca. ahofora. 
bierze, bo co mieszatlą się 111ie w swoi~ 
sprawy? Znakiem tego - to ~m boirn.bó 
podłożą ,to im kota pogon'ą, i mają ra­
cję, bo swojej narodowej demokraojil 
brooią! 

- No, a·le co ostateanie z km Ab­
d·el Krym.em, bo bu przecież o TI!i·ego 
chodzi! - IPY'tał wiec'erpliwiony Lufa. 

- Te.go to i ja akurat f!ie w:em -
o<lipowiedzial Dzwon'ec. - Może oo 
chdal z Żydami z~odę robić, a moż,e s::ę 
do wiizkszej Maiki szykowaJ, któż to 
ziga·dl!IJ'e? Dosyć, że im na wiał - i to :io 
tego samego świętego Egiptu! 

" - Ale tu prze.cież naiwyra7,fliej stoi, 
że za te uc'eczk?e Praincuzi są naiobar­
dziej obrażeni! Czegóż cl chcą zno\\'U? 

- To Już musi być, widz.itcie, jak'lŚ 

WYŻSza po•l'i.tY'ka ! O w.'.e!e f.ra11ouzi po­
magają teg.o Kryllllskiego gonić, to wi­
dać taki uklad mają między1Policyjnyl 

Tytko, ż.e się c:ut-ciut wóź,ni\!i, bo Abdel 
KrY'm już so·bie be·zpiecwie u ikrófa eg':p­
skego siedzi, eg~p&k'e machorcza.ki pa1' 
l coś tam razem k-Ollllp'rmią. TyJko co?­
te•go my się z gazet zaraz .n!e dowi~yl 
Wypadn'.e nam póki co zaczekać i lll!e 
przejmać się. Bo z zngra11kz:ną polityką 
trzeba o~trc>żnie ! 

KIEL. 

makaronu 
UL ŁOMŻYNSKA 3, tel. 193-64 

UL. BANDURSKIEGO 26, tel. 208-56 

Hurtowa sprzedaż 

makaronu pszennego 
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